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ją ¡1 SPozsjan ? 12 lutego. Podaliśmy parę dni temu 

jtóre ustępy z rozpraw izby poselskiej,'sejmu pruskiego, 
tjjtesię toczyły na posiedzeniu z d. 4 lutego nad proje- 
i a (i do adresu. Przechodzim dziś do streszczenia, wedle
■pel ¡dowych sprawozdań stenograficznych, dalszych posiedzeń 
'"“tymże samym przedmiotem, przypominając wyraźnie, 
ianijto tylko tutaj ze sprawozdań wyciągamy, co się pośre- 
tC!,)lub bezpośrednio odnosi już to do spraw poznańskich 
;h t o do kwestyi polskiej.
;i d' Posiedzenie z dnia 5 lutego, na któróm izba głównie 
8nai uprzątała sprawą reakcyjnych urzędników, nic nam do 
taj tania nie przedstawia.
;ów ja posiedzeniu z d. 6 lutego, toczyły się rozprawy 
5Z,ca mie nad kwestyą włoską i nad postawioną co do tej 
dosplji poprawką p. Vinckego. Kiedy w kolei mówców 
ie"oi »1 głos p. Mathis przeciwko poprawce Vinckego, wziął 
tu «także pod rozbiór wynoszoną teraz na świecznik zasadę 
h dt liowości, by wykazać, że chcąc konsekwentnie tę za- 
aaS!( ¡przeprowadzić, wypadłoby nietylko całą mapę Europy 
jitu przemienić, alo jeszcze co 15 lat na nowo ją prze- 

, koŁ, gdyż, jeźli się chińskim murem różnych narodowo- 
15 lie otoczy, będą się one ciągle w jeograficznćm swojóm 

efli¡Wożeniu mieniały. Pan Mathis tak dalój mówił:
, żyt! „Jeden z mówców tójtu strony (p. Stablewski)/wskazał 
sgr.tna ostatnią swoję nadzieję, na to, że narodowości po- 
K81 ą sobie ręce ku pożądanemu przez niego celowi, czego 
. iitj rozumieć nie mogę, jak tylko, że Włosi, Węgrzy

n tlący mają sobie ręce podać dla dojścia do swoich

» (Głosy z ławek polskich: I Niemcy także 1)
*> „Pokładał on dalej swoje nadzieje w tryumfie wolnych 
’ i, Otóż, panowie, sądziłbym, że to co przez to ro-

ił, dosyć jest wyraźne. Tymczasem Anglia nie trzy- 
„ Hsię nigdy tendencyjnój polityki tego rodzaju. Ilekroć 
» ia ujmuje się za obce narodowości, zna ona doskonale 
” icę jaką jój w tój mierze zachować wypada, a tą gra- 

terdai interes Anglii.“
S- Co, Posiedzenie z d. 7 lutego rozpoczyna się dyskusyą nad 
®iem trzynastym projektu de adresu, traktującym o 

tyi niemieckiój. Poprawka p. Żółtowskiego ma styli-
“tepnie być z tym ustępem połączona, czyli raczej zaraz 
(¡„.Jtiiffi następować; marszałek izby proponuje jednak, że- 
77"rozdzielić dyskusyą nad ustępem o Niemczech, od dy

li nad polską poprawką, na co się wszyscy zgadzają, 
'lako poseł Cieszkowski żąda, żeby kwestyą poparcia 
iij poprawki natychmiast postawić, a to w tym celu, 
f na przypadek nie poparcia jój przez izbę, polscy mó- 
mieli sposobność zabierania głosu podczas dyskusyi o 

-*ie niemieckiój. Marszałek izby przyzwala .na to żąda- 
istawia kwestyą poparcia poprawki Żółtowskiego; wię- 

Jś izby7 podnosi się ku jej poparciu (wystarcza na to 
.awie 30 członków). Izba przechodzi do dyskusyi nad 
-lyą niemiecką. W ciągu tój dyskusyi mówi, między 

“bp. Carlo witz; w mowie jego taki znajduje się

«Chrońmy się od odstępowania chociażby skiby ziemi, 
i tobyśmy bezpośrednio coś za to w zamian dostać mieli. 

' “ie słyszałem jeszcze, ażeby Francya miała oświad- 
gotowość oddania Niemcom Lotaryngii i Alzaeyi. Obce 

l™zie narodowości, a mianowicie polska, wciąż odzy-
S15 do nas z żądaniem, żebyśmy oddali ca do nas na- 

J '.ale żeby Niemcom chciano wymierzyć sprawiedliwość 
2I 'W tójże zasady, o tóm i słówka jeszcze nie sły-
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dalszym ciągu dyskusyi niemieckiój zabiera także 
85*ł P* Vincke. Wystawia on niepodobieństwo niemiec- 
- 'jednoczenia pod Austryą i powiada:
' Uużeśmy widzieli próby takowego:zjednoczenia; mie- 

Przecież sejm w Kromieryżu i jeźli cofniemy się o lat 
'histnryi, przekonamy się, — nie chcę wszelako użyć 
Wżenią tóre mi się nasuwa, boby mi go ci pa-

(wskazuje na polskie ławki)
Wzięli*) — przekonamy się, powiadam, jak ów sejm

>ieryżu wyglądał.“
0 załatwieniu ustępu o kwestyi niemieckiój, przystę- 

,,zha do dyskusyi nad poprawką Żółtowskiego. (Brzmie- 
Podane jest w nrze 29 Dziennika). Otrzymuje na- 

^os, poseł bukowski, p. Żółtowski i w te przema-

^anowie! Rozumiem, że zupełnie uważać to powinni- 
kur2e?z. naturalną, jeżeli przy adresie, który tak

Przyc’sk na niemiecką politykę Prus, który
1 że pierwszóm zadaniem tego mocarstwa być po
tworzyć instytucye takie, aby około nich cały na- 

t teki mógł się gromadzić, my, członkowie tój wy- 
Hzby, którzy do tego narodu nie należemy, i którzy 

.. nie stojemy związku z rzeszą niemiecką, użyjemy 
ności, aby zakonstatować to nasze odrębne poło-

to czyn‘emy, to bynajmniój jednak nie pow< 
myśl sprzeczna, a tóm mniój nieprzyjazna. Ni
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Wzl'BCk0 zr°bil tu aluzyą do burzy jaką w zeszłym roku 
JWając przysłowia niemieckiego: „Tak jak na polskim

' rzłP< red. Dzień.)

powoduje ona nami już z tego powodu, że każde serce 
szlachetne, czuć musi wstręt pewien, żeby kłaść zapory, 
wielkiemu narodowi, który dąży do wewnętrznego rozwoju. 
Mamy jednak oprócz tego i polityczne powody. Cieszymy 
się kiedy widziemy, że Prusy, swoję wielkość, swoję siłę, 
swoję całą przyszłość polityczną w Niemczech upatrują, bo 
widziemy w tóm rękojmią, że im bardziój Niemcy na dro
dze wewnętrznego rozwoju postępować będą, tóm bardziój 
uznać będą musiały, że ciśnienie, które wywierają na inne 
narody, nie jest zgodnem z ich' interesem dobrze zrozumia
nym. Nieopuścimy żadnój sposobności, aby nie wynurzyć 
naszych gorących sympatyi dla jedności Niemiec, ale równo
cześnie będziemy się mocno trzymali naszego pozaniemie- 
ckiego stanowiska. Kiedy w roku 1848 zgromadzenie na
rodowe frankfurtskie, nas do Niemiec anneksować cheiało, 
oparliśmy się temu stanowczo, i Bogu dzięki ani śladu lego 
nie pozostało. Jedność Niemiec powitamy z radością; sie
bie jednak uważamy jako należących do innój jedności; to 
jest: do jedności z wielkim polskim narodem. Jest to sta
nowisko, które nam nadaje zarówno bistorya, jak i mię
dzynarodowe traktaty.

„Panowie! Adres waszój komisyi nie wspomina bynaj- 
mniói o naszóm pozaniemieckiem stanowisku. Było więc 
rzeczą naturalną, żeśmy się starali, zwrócić na to uwagę 
wysokiego rządu. Jest to bardzo rzeczą twardą, dla ucie
miężonego narodu, że służyć musi zawsze, za narzędzie, do 
obcych sobie celów. Ale jest to rzeczą okrutną, jeżeli 
ofiara, której od niego się domagają, jest krew własnych 
dzieci. Krew polska zlała strumieniami, pola bitew Ma
genty i Solferynu, bo nie oszczędzano tam galicyjskich puł
ków. Na Kaukazie sta tysięcy synów Polski grób swój 
znalazło; wy, nie będziecie cheieli, aby, gdyby do egzeku- 
cyi przeciwko Danii przyjść miało, tam, tak jak w r. 1849 
kiedy landwerę posłano, krew polska za sprawę Niemiec 
się iała. Wszak sami wyrzekliście w waszym adresie i ma
cie w tóm racyą, „tylko niemieckiój ojczyźnie, należy się 
krew jój synów“; ale powinniście byli jeszcze dodać, że 
tylko niemiecka krew jój się należy.

„Panowie! Wiecie, że żadnój nie pomijamy sposobno
ści, aby się na to nie użalać, że prawa nasze, które są 
oparte na traktatach międzynarodowych, i na wyrzeczeniach 
królewskich, bywają pogwałcone. Pan minister spraw we
wnętrznych, wyrzekł przy adresie w izbie panów, że im 
częściój do tój rozprawy przyjdzie, tóm lepiój będzie. Po
zwoli mi więc, że powrócę do niektórych jego argumentów, 
któreśmy tutaj przed kilku dniami słyszeli. Pan minister 
utrzymywał, że tylko na prawo powoływać się możemy. 
Zgoda: ale wszakże mój przyjaciel pan Bentkowski, ze zbio
rem praw w ręku, mu wykazał, że to na co się powołu
jemy, właśnie jest prawem. Pan minister utrzymywał, że 
na traktaty się powoływać nie możemy; że mocarstwa kon
traktujące, także nie mają tu nic do wglądania. Pytam 
się więc: Komu służy to prawo? Czy samemu panu mini
strowi? Ale przecież do traktatu, tak jak do każdego kon
traktu muszą być dwie strony. Aby nas oddać na łaskę 
lub nie łaskę, na to, nie potrzeba było żadnych etypulacyi. 
Przyznać trzeba, że jeżeli wyobrażenia pana ministra, co 
do traktatów są trochę zadziwiające, to mają tę niezaprze
czoną korzyść, że są bardzo wygodne. Ale moi panowie, 
tyleście już w tój mierze rzeczy słyszeli, że was nie będę 
męczył, wchodząc w nowe szczegóły. Nie będę także robił 
żadnych dedukcyi. Pozwólcie tylko, że dwa wyrazy posta
wię, jeden, naprzeciw drugiemu. Artykuł trzeci traktatu 
wiedeńskiego z 3 maja 1815 mówi:

„mają być dane Polakom instytucye takie, które za- 
„bespieczyć mają zachowanie ich narodowości.“ 

„Memorandum zaś pana prezesa naczelnego Flottwela,
które ogólnie jest pewno znane, mówi zaraz na wstępie, że:

„podczas swój lOletniój administracyi, uważał jako swoje
„zadanie, aby to wszystko, co na sobie nosiło cechę
„polskości, pomału usunąć.“
„To wyrażenie stoi tam dosłownie. A zatóm: zabe- 

spieczyć i usunąć. Zdaje mi się, że te dwa wyrazy dość 
są charakterystyczne. Traktaty mówią: narodowość polska 
ma być zabespieczona. Rząd mówi ma być usunięta. Pan 
minister mówi: to jest jedno i to samo.

„Wspomniałem o administracyi pana naczelnego pre
zesa Flottwella. Pytam się wszystkich, którym znane sto
sunki W. Ks. Poznańskiego, czy od tego czasu lepiój, czy 
gorzój się dzieje? Ale jeżeli się powołuję na świadectwo 
wszystkich, to naturalnie takich tylko mam na myśli, któ
rych umysł i serce dość jest wzniosłe, aby się nie zamknę
ło przed wszelkióm wrażeniem, któreby było zdolnóm za
kłócić tę rozkosz, którćj doznają, czując że są panami. Tylu 
jest, którzy wiele lat, całe nawet swoje życie, między nami 
spędzili, a którzy najodleglejszego nawet wyobrażenia nie 
mają, o ideach, uczuciach, cierpieniach, które tak silnie 
drugą sferę poruszają. Zwykli to uważać za rzecz małój 
wagi, zaprzeczają wszystkiemu, nareszcie głoszą żeśmy już 
umarli. A przecież, panowie, powołanie historyczne ducha 
polskiego, daleko jeszcze ma do końca! Czujemy w sobie 
dość siły moralnój, aby się do nowego wrdźwignąć życia. 
Mamy to przekonanie, że i na naszym elemencie polega 
przyszła cywilizacya świata, Pojmiecie więc co za uczucia 
się w nas budzić muszą, kiedy co dzień na to patrzeć 
musiemy, że to co nam tak drogićm, na zatracenie oddane.

„Pan sprawozdawca cytował przy dyskusyi jeneralnój, 
wyrok najwyższego trybunału, i pan minister podzielał jego 
zdanie, że słowa patentu okupacyjnego, które mówią:

„jeżyk wasz ma być obok niemieckiego we wszystkich
„sprawach publicznych używanym” 

tak rozumieć należy, że język niemiecki jest językiem głó
wnym, polski zaś tylko pobocznym. Dotąd uchodziły oba 
dwa te języki za równo uprawnione. Zdaje mi się, że mój 
przyjaciel pan Bentkowski, dedukeye te zbił nader grunto
wnie. Jakto? więc my na naszój rodzinnój ziemi i wbrew 
wszystkim gwaraneyom, nie mamy mieć więcój praw co do 
naszego języka, jak tych pięciu Czerkiesów, o których 
wspominał? I to wyrzekł trybunał najwyższy? Myślę, że 
należało to milczeniem pokryć, bo nadto jest widocznóm, 
że w tym wyroku sprawiedliwości, polityka główną ode
grała rolę.”

(Szemranie w izbie.)
Marszałek izby (przerywając mowę): „Jakich to 

insynuacyi dopuszcza się pan mówca przeciw pruskiemu try
bunałowi! Nie wiem, czy wyrozumiałość izby dość jest 
wielką, aby go najsurowiój nie przywołać do porządku.”

Poseł Żółtowski: „Ja nie chcę nie przesadzać; ale 
proszę panów, czyż nie można z równóm prawem utrzy
mywać, że jak kto powie, że Polacy mieszkają obok Niem
ców, to się ma znaczyć, że Niemcy są główni ludzie, a Po
lacy jacyś tylko poboczni.

(Głosy: oho! oho!)
„Tłómaczenie takie nastąpi z czasem, jeżeli już nie 

nastąpiło. I dla tego też zapewnić was muszę, że każdy 
Polak w Księstwie Poznańskióm, słusznie czy nie słusznie, 
ale ma to uczucie, że dla niego nie ma ni prawa ni opie
ki. I jakżeż mogłoby być inaczój? Czyż urzędnicy, którzy 
wykonywają prawa, nie są ludźmi jak inni? Czy mogą oni 
zachować uczucie słuszności, jeżeli ten wiatr, co z wyso
kich sfer wieje, co dzień im szepce do ucha:

„Delenda Carthago!”
„Nie chcę ja bynajmniój ubliżać sądom pruskim i pan 

prezydent niech mi wybaczy, nie leży to w mojój myśli, 
ale czyż taki wyrok najwyższego trybunału, może ostać się 
bez wywarcia wpływu na sprawy prywatne? Daj Boże! Ale 
gdzie polityka powoduje sądami, tam źle rzecz się ma ze 
sprawiedliwością....”

Marszałek izby (przerywając mowę): „Przypusz
czam, że pan mówca nie chce po drugi raz wywołać mój 
nagany. Gdyby to po trzeci raz nastąpiło, musiałbym we
zwać izbę aby. mu głos odjętym został.”

Poseł Żółtowski: „Panowie! Stoimy niezawodnie 
przed nową historyczną epoką. Może ona sprowadzić roz
wój szlachetnych zarodów dla dobra ludzkości; ale również 
także być może, że sprowadzi wielkie katastrofy, które cy
wilizacją o kilka wieków w tył cofną. Zależeć to będzie 
zapewne od tego, czy ludy i rządy pokierują się w swóm 
życiu i w swój polityce, wedle przykazań prawdy odwiecz- 
nój, lub tóż czy pójdą za swemi namiętnościami, odwołując 
się tylko do siły brutalnój. W ten czas wszystkie teorye 
i dedukeye prawa publicznego mało znaczyć będą; trzeba 
pędzie uciec się do prawd pierwotnych, to jest do prawd 
moralności chrześciańskiój. A czy jest coś, coby bardziój 
odpowiadało tój moralności, jak ta prosta zasada: Niech 
każdy ma to co jego własnością; niech każdy naród ¿o siebie 
należy; jednóm słowem jak zasada narodowości? Jestźe ta 
zasada czóm innóm, jak tóm przykazaniem Boskióm, tylko 
że do narodów zastósowanóm: „Nie zabijaj”?

„Wiem dobrze, panowie, że zasada ta ma wiele prze
ciwników. Nazywają ją hasłem tylko, mówią że jest rewo
lucyjną. Ale to tak łatwo, wszystko co jest niedogodnćm, 
z razu rewolucyjnćm przezwać. O naszym Zbawicielu mó
wili uczeni prawnicy w Jerozolimie także, że lud podburza. 
Mówią inni: ale cóżby się stało z państwami europejskie- 
mi, gdyby ta zasada przeprowadzoną być miała? Panowie, 
to, zdaniem mojóm, zupełnie nie potrzebny kłopot. Zasada 
prawdziwa co na przykazaniu Boga się opiera, nie prowa
dzi w przepaść. Jak i kiedy zastósowanie nastąpić ma, to 
jest w ręku Opatrzności. Zresztą nie ma prawie wielkiój 
kwestyi, do którójby się nie przyczepiły różne rzeczy, któ
re właściwego nie mają zwiąsku. Czy np, myślicie pano
wie, że wasza kwestyą jedności Niemiec nie trąci trochę 
rewolucyą?

„Ale od was zależy podnieść tęjkwestyą do wysokiego 
znaczenia moralnego. Polega ona na zasadzie narodowości, 
bo jest wypływem uczucia narodowego. Przyzpajcie prawo 
do tego uczucia, a ztąd i prawo do własnego zarządu f 
innym narodom. Przyznajcie je zwłaszcza Polsce, bo nie ma 
kraju, na którymby równy gwałt był popełniony, i na któ- 
rymby tak się ciągle powtarzał. Przyznajcie je”, chociażby 
wam na pozór i jaką ofiarę przynieść, przychodziło. Tylko 
przez gotowość do ofiary, poświęca się człowiek, do nowego 
wznioślejszego życia. Jeżeli jedność Niemiec, stanie się wy
razem prawa i wolności, natenczas stanie się ona podstawą 
nowój europejskiój budowy. Jeżeli zaś ma być tylko moc
niejszą machiną, aby inne cisnąć narody; jeżeli ma głosić 
prawo gwałtu, pod firmą cywilizacyi, to zajpewne, mało jój 
obiecuję powodzenia.

„Może czas się zbliża, w którym te pytania krwawo się 
będą rozstrzygać. Wtenczas zasady wielkiój będą wagi, bo 
trudno w taką puścić się walkę mając tylko ciasny interes
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na myśli. Niech wtenczas ludzie stanu pomną na to, że je
żeli sprawiedliwość jest najwyższym Boga samego przy
miotem , to i dla nich służyć może za pewnego przewod
nika. Proszę was, panowie, głosujcie za naszą poprawką.”

Po p. Żółtowskim wstępuje na mównicę poseł chodzieski, 
baron Schleinitz (prezes rejencyi bydgoskiój). W bardzo 
długiój mowie stara się on zbić wszystko co Polacy na 
swoję korzyść przytaczają i zapuszcza się w mnóstwo hi
storycznych i bieżących anegdot, świadczących o nagannym 
duchu Polaków. Obstaje przy cyfrach przez ministra przy
toczonych co do ludności polskiój i niemieckiój w W. Księ
stwie. Przytacza przez siebie ułożony tenor poprawki do 
adresu, jakiby, zdaniem jego, polscy posłowie właściwie 
wnieść bylifpowinni. Powiada, że Polacy z większą od Niem
ców bywają traktowani przez rząd względnością, jak tego 
amnestya z r. 1848 dowodzi. Maluje obraz nadnoteckiej oko
licy w r. 1772 i porównywa z nim dzisiejszy stan kwitnący 
tój krainy. Wszystko tam zresztą niemieckie, a polscy chłopi 
bardzo z rządu pruskiego kontenci. Dziś już nie możnaby 
nawet oddać prowincyi poznaóskiój, polskiój narodowości, 
boby Niemcy do upadłego temu się sprzeciwiali. Zresztą 
jeźli Prusy chcą być wielkióm mocarstwem, to musiałyby 
nawet podbić prowincyą poznańską , gdyby już jój me po
siadały. Mówca rozbiera traktaty wiedeńskie i odezwę kró
lewską z r. 1815, starając się wykazać, że wszystko co 
tam powiedziano, jest dotrzymane. Polacy mają polski ko
ściół, szkoły polsk-e, polskie seminarya, mogą sobie pol
skich wybierać burmistrzów, mówią po polsku na sejmikach 
powiatowych itd. Ale język polski został użyty za sztuczny 
środek agitacyi. Duchowni wzbraniają się korespondować 
z władzami po niemiecku. Pewien właściciel ziemski dał 
się fantować z powodu nieprzyjmowauia zapozwów niemie
ckich i dał sprzedać na licytacyi obraz ubliżający armii 
pruskiój. Co do szkół, te w Btokroć lepszym dziś stanie 
jak za polskich czasów; toż samo i duchowieństwo. A prze
cież byli księża co nie pozwolili dzwonić za zmarłego króla; 
z ambon gadają o osobnćj polskiój Matce Boskiój. Polacy 
wołają o pomnożenie polskich gimnazjów, ale rząd pruski 
coby na to przystał, musiałby być ślepym. Mówca opo
wiada różne anegdoty o gimnazjum Trzemeszeńskióm, ma
jące wykazać, że zły duch między tamtejszą młodzieżą pa
nuje. Zresztą Polaków nikt me germanizuje; oni sami się 
germanizują przez zbytki swoje i złe gospodarstwo. Gdyby 
nie nowe towarzystwo kredytowe, wszystkie dobra ziemskm 
wyszłyby niebawem z rąk polskich. Mówca kończy zwrotem 
do polskich posłów, żeby przyjęli rękę zgody od niemieckiój 
ludności i spólnie z nią spokojnie żyli pod berłem liberal
nego i sprawiedliwego rządu.

Minister spraw wewnętrznych, hr. Schweriu:
„Panowie 1 Mowa, którą pierwszy mówce, poseł Żół

towski (bukowski) powiedział, była wedle mego uczucia 
tak bardzo napiętnowana głęboką boleścią patryotyczną, 
która nie może przeboleć, że śpiżowy krok historycznego 
rozwoju wydarł szczepowi ludu, do którego należy, naro
dową samoistność, i znajduję z ludzkiego stanowiska uczu
cie to tak usprawiedliwionóm, że uie mogę przewieść na 
sobie, ażebym na polityczne doktryny, które rozwinął i moim 
przeciwstawił, coś jeszcze odpowiedzieć chciał, tóm więcój, 
że już dla rzeczy samój stało się zbyteczną.

„Potrzeba mi było wypowiedzieć to, com już podczas 
ogólnych rozpraw przeciw wnioskowi wypowiedział. Uczy
niłem to w tym zamiarze, ażeby z jednój strony postępo
wanie rządu pruskiego usprawiedliwić, z drugiój strony 
ażeby ostrzedz tych panów, iżby się strzegli wywoływać 
duchy, których powstrzymać może nie byłoby im podobna, 
i ażeby nie sprowadzali może przeciw swój woli nowój nie- 
wypowiedzianój niedoli na swoje niwy ojczyste. To było 
moim zamiarem. Obstaję i powinienem obstawać za tóm, 
com na dawniejszem posiedzeniu wypowiedział; lecz nie jest 
zamiarem rządu w ranach z roskoszą grzebać, które, kto
kolwiek je sprowadził, przy każdóm nowóm poruszeniu 
na nowo bolą. Rząd nie myśli dolewać oleju do ognia 
i z tój przyczyny, panowie, z stanowiska rządowego, jeżeli 
panowie wnioskodawcy nie uderzą w inny ton, jak w ten, 
jaki brzmiał w słowach pierwszego pana mówcy, nie będę 
się więcój mieszał do dyskusyi i mniemam — nie mogę 
naturalnie izbę w tym względzie uprzedzać, że poparcie 
wniosku przez izbę tylko tak zrozumieć mogłem, że wy
soka izba małą mniejszość w tój izbie nie chciała odciąć 
od słowa. Myślę, że nie masz żadnego widoku, żeby po
prawka ta przejść miała, nie masz zatćm dla mnie konie
czności, ażebym się szerzój rozwodził.“

Marszałek izby oświadcza, iż wniesiono o odroczenie 
dyskusyi. Izba postanawia odroczyć dalsze rozprawy nad 
poprawką Żółtowskiego do dnia następnego. Marszałek do- 
daje, że p. Guttry zażądał wprawdzie głosu do wzmianki 
osobistój, ale o ile się marszałkowi zdaje, niebył on wcale 
wymieniony w ciągu dyskusyi, Die ma więc tytułu do żą
dania głosu.

Poseł Bentkowski prosi o głos do porządku izby 
i powiada, że p. Guttry wprawdzie z imienia nie był wy
mieniony, ale był wymieniony z osoby, bo historya o za- 
fantowanym obrazie do niego się odnosi.

Marszałek izby: „Chętnie przyjmuję sprostowanie 
i udzielam głos posłowi Guttremu do wzmianki osobistój.”

Poseł Guttry (z miejsca): ,,Szanowny mówca wspo
mniał o zdarzeniu, że pewnego dziedzica wskazano na 
100 tal. grzywien, ponieważ tenże, tak przynajmnićj zrozu
mieć musiałem, nie przyjął listu przez sąd mu nadesłanego 
i że po drugie temuż dziedzicowi w skutek tego zatrado- 
wano obraz, i tenże na publicznój aukcyi sprzedano, i że 
obraz ten wystawiał właśnie scenę, w którój żołnierzy pol
skich ciągnionych powrozami wojsko pruskie rozstrzelało. 
Fakta są prawdziwe, lecz jednakże nie zupełnie dokładnie 
wyłożone. Dziedzicem, którego to spotkało, jestem ja, i 
pan mówca mógłby był moje nazwisko bez skrupułu wy- 
mięnić, lecz pisma pie odesłałem tak bez wszystkiego, jak

mówca powiedział. Odesłałem je z mojóm pismem, w któ- 
rem proźbę wypowiedziałem, żeby do mnie pisywano w ję
zyku polskim, gdyż mam podług praw słuszność po temu, 
na to mi odpowiedziano, że nie potrzeba tego, gdyż wia
domo jest notorycznie, iż posiadam język niemiecki, i dla 
tego sąd wcale nie jest obowiązanym po polsku do mnie 
pisywać.

„Ależ szanowny pan mówca i o tóm przepomniał, że 
trzy razy raz po razie w sprawach sądów przysięgłych, i 
to zawsze w niemieckim języku, na roki mnie zapozywano 
a na moję prośbę nigdy tego osięgnąć nie mogłem, ażeby 
zapozew przysłano mi także i w polskim języku. Trzy razy 
mnie w sprawie tój osądzopo, i wprawdzie pierwszą rażą, 
o czóm pau mówca mówił, na 100 tal. za które ów obraz 
zatradowano. To jest prawdą, lecz prócz obrazu zatrado- 
wano także inne przedmioty, i nie wiem, co przez to chcia
no powiedzieć, czy chciano przez to udowodnić, że, po
nieważ obraz ten posiadałem, rząd nas w prowincyi uie 
giermanizuje, czy tóż zrobiono mi zarzut, że z moją wie
dzą sprzedano obraz; zauważyłem, że mi zrobiono zarzut, 
jak daleko jednakże tenże sięgać miał, nie mogłem o- 
sądzić.“

Na tern skończyło się posiedzenie z dnia 7 lutego.

N. Pan raczył nadać sekretarzowi rejencyjnemu Rohde 
w Kwidzynie tytuł radzcy kancelaryjnego.

Berlin, 11 lutego. Wczoraj odbyła się w pałacu mini
sterstwa stanu kilkagodzinna rada iniuisteryalaa, po ukoń
czeniu którój udali się ministrowie Auerswald i Schleinitz 
do pałacu królewskiego, gdzie z N. Panem konferowali.

— Jenerał Willisen, który wrócił w tych dniach z Pa
ryża, ma być nadzwyczaj zadowolniony z przyjęcia, jakiego 
doznał w stolicy Francyi. Jenerał obiadował dwa razy u 
cesarza, prócz tego był proszony do członków familii ce- 
sarskiój i ministrów.

— Odbywają się tu znowu ćwiczenia w strzelaniu z 
dział gwintowanych nowego gatunku. Ćwiczeniom tym bywa 
obecnymi wielu oficerów pomniejszych ¡państw niemieckich, 
których rządy w tym celu dotąd przysłały.

— Temi duiami przechodził tu transport wagonów oso
bowych i towarowych , przeznaczonych dla kolei petersbur- 
skićj, a budowanych w fabryce Paula w Brukseli. Ponieważ 
szyny rosyjskich kolei żelaznych o 4*/, csla szerzój od 
siebie położono od szyn kolei tutejszych, przeto musiano 
koła o tyle na osi zemknąć, aby wagony te można było 
transportować na tutejszych kolejach.

— W sobotę z południa przyjmował król jenerałów 
Liudheima, Bonina i Willisena, którzy załatwiwszy swe 
misye do Petersburga, Londynu i Paryża powrócili 
do Berlina. Jenerałowie ci pozostali na obiedzie u króla, 
na który także i ministra spraw zagranicznych, barona 
Schleinitza, zaproszono. Misyą do Turynu w celu zawiado
mienia urzędowego tamtejszego rządu o zmianie tronu w 
Prusie.h powierzono jenercłowi Boninowi. Jenerał ten podo
bno już dziś tam wyjechał.

— Na wczorajszóm przedwstępnem zgromadzeniu wybor
ców tutejszego'trzeciego okręgu wyborczego, który deputo
wanego do izby poselskiój jsszcze w tym miesiącu obierać 
ma, postawiono jako kandydatów do tój godności byłego 
sędziego powiatowego Schultze z Delitsch i pozasłużbowego 
nadprokuratora Setbe. Obaj kandydaci należą do stronnictwa 
liberalnego.

Wrocław, 9 lutego. Wiadomość podaną przez Gazetę 
Kolońską a przez inue dzienniki powtórzoną, jakoby tu
tejszy konsystorz książęco biskupi w sprawie profesorów 
Baltzera i.Bittnera, pierwszego o herezyą był sądził, pro
stuje obecnie Gazeta Krzyżowa w ten sposób, że kon
systorz książęco-biskupi nie o herezyi profesora Baltzera, 
ale raczój o injuryi wyrządzonój mu przez profesora Bit- 
tnera wyrokował. O doktrynie profesora Baltzera nie mógł 
konsystorz tutejszy wyrokować, gdyż w sprawie tój wydała 
już wyrok dwukrotny stolica apostolska.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 lutego. Piszą ztąd do krakowskiego 

Czasu: Zapowiadają tu nam zjazd wielki obywateli z pro
wincyi na obrady Towarzystwa rolniczego i walne posie
dzenie tegoż, które ma nastąpić dnia 21 bm. Dotąd pomi
mo karnawału, wcale ich w Warszawie nie widać, nie dla 
tego ażeby mieli po wsiach oddawać się zabawom, bo te 
i na prowincyi ustały zupełnie, ale podobno najgłówniój, 
dla oszczędzenia grosza i nie marnowania go na zbytki. 
Rzecz szczególna jak Towarzystwo rolnicze oddziałało w 
zbyt krótkim czasie na to, na co dawniój ani żadne rady, 
ani uwagi nic nie pomagały. Pokazuje się co to znaczy po
tęga opinii i jak zdolną jest trzymać wszystko w karbach. 
Na to posiedzenie znowu jak słychać mają przedstawić pię
ciuset nowyoh kandydatów, a nie mała to cyfra w rezultacie 
zwłaszcza obok istoiejącój już kilkutysięcznój liczby, skoro 
zważymy iż każdy z członków opłaca corocznie po sto zło
tych polskich. Mając tóż fundusze, Towarzystwo uie ustaje 
w rozwijaniu swych działów, skoncentrowanych ku podnie
sieniu rolnictwa, przemysłu itp. a niezbędnych rzeczy w 
kraju. Moiój pomyślnie idą zapisy na członków nowo za
wiązanego towarzystwa zachęty sztuk pięknjTcb. Początkowo 
jakoś wszystkie głosy oświadczyły się za nim, u gdy przy
szło do czynu, ciężój idzie aniżeli się spodziewano. Nie 
trzeba jednakże z tych trudnych początków wyciągać złych 
wniosków dla towarzystwa. Zjazd obywatelski w lutym za
pewnie pomnoży liczbę akcyonaryuszów, których dotąd ta
kich co wnieśli już składki liczymy dopiero czterystukilku- 
dziesięciu. Pierwszego lutego znowu liczne grono literatów, 
artystów itp. zebrało się u J. Korzeniowskiego; a chociaż 
tym razem nie było żadnych odczytów, ani improwizacyi, 

przyjemnie wszakże spędzono czas na pogadance. Tego sa

mego dnia przypadł także piątkowy wieczór u br. L,pi 
Przeździeckiego, gdzie jak wiadomo również zbiera sięj J, 
literacki. Jedno wszakże drugiemu nie przeszkodziło i 
tu jak tam znalazło się towarzystwo szukające w tvrii h 
braniach rozrywek. ‘

Tenże sam korespondent pisze poprzednio’ n-'!
maskarada niedzielna była zupełnie taka jak trzecia, | ¡bi 
cia jak druga, a druga jak pierwsza, czyli w rezultacie arż 
A następnie temi słowy opisuje zabawy tutejsze karni i i 
łowe: Na 2 lutego zapowiedziany został drugi wieczór i a 
cujący w resursie kupieckićj, ale i ten spełzł na sai j si 
tylko zapowiedzeniu, gdyż literalnie nie tylko już z $< 
ale i z mężczyzn nikt a nikt nie przybył. Pierwszy to' 
prawdę od wielu bardzo lat karnawał, w ciągu którego 
jednego balu publicznego nie wydano. Pokazuje się że il f; 
szawa w tym roku stanowczo wypowiedziała wojnę wszo ¡zie 
tańcującym zabawom, które jeszcze kiedy niekiedy oi ęa 
się w domach prywatnych. I te wszakże rozrywki n g i 
mają pozory familijnych aniżeli wystawnych zebrań, - 
ograniczają się na towarzystwie dobrych tylko znajoaidz 
jak to kilkakrotnie miało tu już miejsce, to jest u mar not 
kowój Kuczyńskiój i innych. Tymczasem karnawał dog ta, 
wa, czas pokuty nadchodzi, a tu nikt o wesołości nie a gys 
Najsmutniejszy to cios dla panów kupców bławatnyci ¿ri 
ogóle dla wszystkich przedsiębiorców, którzy podobnej tali 
gnacyi w życiu nie pamiętają. Pomimo zupełnego nie to 
wania się także maskarad, nie odstąpiono od zwyca i lei 
na środę, to jest na 6 bm. obok widowisk dawanych my 
rocznie w obu teatrach na korzyść warszawskiego 1 uie 
Dóbr, zapowiedziano w dodatku maskaradę. Prawda, żifary 
bawię tój nadano dobroczynną cechę, ale wątpić nalfek 
czy pomimo to powiedzie się ona. O widowisko innie thci 
bo członkowie porozbierają bilety jak do loż itp. wiojllai 
porozwożą sami po tutejszych domach gotowych zawsawi 
ofiar na dobroczynność, ale z maskaradą, to cokolwiekmei 
dniój. Zresztą niezadługo ten festyn nastąpi, to zobaemie 

GALICYA. r
Lwów, 6 lutego. Czytamy w Przeglądzie poifez 

chnym co następuje: „Wysokie prezydyum ces. k. ntfji’ 
stnictwa wydało do wszystkich c. k. naczelników posil“ 
wych rozporządzenie z jednoczesnóm odnośnćm zawełi h 
niem ordynaryatów biskupich obudwu obrządków a#i s 
przy okazji posiedzeń wójtów wiejskich w powiatach««* 
dzież w kościołach i cerkwiach obałamucony lud oświea®ad 
a mianowicie: j- i

że deputacya galicyjska bynajnmiój nie miała napy 
przywrócenia pańszczyzny, i że takowa nigdy przywróF z 
być nie może; ' [rów

że rząd krajowy w przywdziewaniu strojów narHu 
wych nic zdrożnego nie upatruje — takowego niewzbrf tyf

Nadarza .się przeto sposobność każdemu dla sp, 
narodowój nieobojętnemu, zbliżenia się do ludu wiejsti 
i do wsparcia swoją gorliwością rozporządzeń namiei°P 
twa — a to kontrolując podrzędne namiestnictwa, oig 
aby sumiennie i bez najmniejszych ze swój strony za: S2CZ 
żeń, adres deputacyi i noszenie strojów narodowych 1 
wi wytłómaczyli. Byłoby do życzenia, aby oświecona 1 ~ 1 
obywateli wiejskich wzięła udział na posiedzeniach tak r«t 
nych Amtstagów powiatowych, i tam wsparła swoją im 
cnością, jasnym wykładem rzeczy i roztropnóm postępls 4 
niem wykonawców rozporządzenia wys. namiestnictwa,'‘e n 

— Posiedzenia towarzystwa agronomicznego już si|l®ui 
kończyły. Po ostatniśm posiedzeniu t. j. 31 p. m. łj^01 
wili. obiad pożegnawczy dla delegatów innych towar?c? " 
300 osób było przytomnych. Wśród licznych toastów 
hr. K. Wodzicki toast na cześć Wielkopolan, a toa^lera 
połączył z odpowiedzią, rozczulającą mową. P. p. Ki*55 
ski i Ostaszewski zachęcali następnie do powszechnóją T 
i braterskiego zrównania wszystkich stanów. SfCl11

Obywatel galicyjski z pod Biecza występuje iL““
tewaślą wystawienia pomnika dla Kromera w Bieczu, ji 

jego miejscu rodzinnóm. M
— Wyszedł następujący okólnik konsystorza met M 

litalnego lwowskiego, obrządku łacińskiego: „Między - n
mylne krążą wieści, jakoby deputacya we Lwowie > 1 !kowie przez właścicieli ziemskich, tudzież obywateli, 
skich i wiejskich uchwalona, i do Wiednia wysłana,'L 
na celu starać się o przywrócenie pańszczyzny, i Pri 
to wysokiego c. k. rządu. Fałszywa ta pogłoska ąi 
niepokoić lud wiejski, i spowodowała już miejscami U 5 
żające odgrażania. Pilną i konieczną jest zatćm p«^ 
wyprowadzić lud wiejski z tego błędnego mniemaninta S2 
spokoić go, a tóm samóm usunąć obawę zajść gwałt«"1 
owemi wieściami wznieconą. W tym celu wysokie et Ke d, 
zydyum namiestnictwa okólnikiem z dnia 27 stycznia ti x 
do liczby 130 wydało już do właściwych władz p«ie 5 8° 
aby pilnie śledziły i do surowćj odpowiedzialności P«Gheji 
ły rozsiewaczy takich mylnych i niepokojących wie^H , 
razem zaś przy każdój sposobności lud wiejski odp«"1 < 
nauczały i uspakajały. Aby te usiłowania władz rzą® 
tóm pewniój odniosły pożądany skutek, także wieletOcu 
chowieństwo z swój strony przyczynić się do tego P«’ 
Czyniąc więc zadość i naglącej potrzebie czasu, iży«z!Mo 
wysokiego ck. prezydyum namiestnictwa, polecamy i i J 
szćm wielebnym księżom rządzcom parafii, aby w naJT. Po 
niedzielę lub święto po kazauiu zapowiedzieli wieM‘4 s 
po ukończonóm nabożeństwie mają się zebrać PrZf‘ /Mt 
ściołem, gdzie usłyszą ogłoszenie z polecenia naszeg« ppot 
rządu czynić się mające. Po nabożeństwie zaś 0P°3 «et 
księża plebani ludowi przed kościołem zebranemu, . *>a 
głoski wyż wzmiankowane są fałszywe, że właścic'6*6 
scy, czyli dziedzice, nie pragną przywrócenia paó5Z '^\ 
która 13 lat temu na zawsze ustała, że deputacya" 
to do Wiednia jeździła, aby wyjednać przywróceni« 
czyzny, że właściciele ziemscy żadnych zgoła o w 
do rządu nie zanosili, i że rząd w żadeu sposób «i fa ry<

6|’Si



--j.— ponieważ także z powodu ubioru narodo
wo polskiego, który teraz częścićj się pojawia, lud wiei- 
o i ¡miejscami się niepokoi i rozmaite błędna stąd wypro- 
ych ¡za wnioski, więc i pod tym względem lud oświecać na- 

fi że ubiór ten dawniój także był używanym; że zatćm 
jZH jest niczem nowóm: że nie ma żadnego stąd powodu
■, t obawy, i że ubiór ten żadnych zmian politycznych ani 
,cie jrzyskich nie wprowadza. Spodziewamy się po gorliwo- 
wai i roztropności wielebnego duchowieństwa, że ogłoszenie 
;ór i uczyni w sposób prosty, jasny i ludowi zrozumiały, i 

sai i sposobem przyczyni się do uspokojenia rozjątrzonych 
Zjjlów. Lwów, 1 lutego 1861.”

eg*! . FRANCYA.
¡e i Paryż, 7 lutego Biega pogłoska o spodziewanym przy- 
'sztljzie ministra austryackiego Rechberga z nadzwyczajnemi 

oilj ¡neniami a nawet mówią, jako o rzeczy podobnój, o przy- 
i ni ® arcyksięcia Maksymiliana.
aó, - O przemowie tronowój cesarza Napoleona jeszcze tu 
ijonrndzie słychać różne uwagi; w Anglii przedewszystkióm 
namrobiło przykre wrażenie, że niebyło w niój zwykłego 
dog nią, jako Francya znajduje się w przyjaznych stosunkach 
a ui ¡¡ystkiemi państwami, a nawet że żadnój nie było wzmianki
. jbrćm porozumieniu z Anglią. Duchowieństwo francu- 
>nój fetakże z owój przemowy bardzo niezadowolnione, ponieważ 

niewza świecka papieża pominięta została milczeniem. Po- 
yczifi legata Sacconiego odłożonym został na czas nieogra- 
lyttiy, chociaż podobno Monsignor Sacconi okazuje się w 
go Itoie daleko przychylniejszym dla polityki cesarza niż był 
a, «ryżu. Nieprzyjemna sprawa mianowanego przez rząd 

ml liskupstwo księdza Mareta, którego papież potwierdzić 
aiociał, załatwioną będzie podobno w ten sposób, że 

miej Haret sam zrzecze się biskupstwa i prześle papieżowi 
iwsztkiedliwienie swoje, a za to mianowanym będzie albo 

ipem in partibus, albo kanonikiem w St. Denys. Wy
mię świętopietrza we Francyi i powoływanie ochotników 
jatku żuawów papieskich trwa ciągle.
- Przygotowania wojenne nie ustają we Francyi, szcze

powe z pośpiechem i natężeniem pracują w arsenałach ar-
uJji w Metz.

poi“ Ciało prawodawcze miało wczoraj posiedzenia w biu- 
¡aweli każde bowiem biuro obierało swoich przewodniczą- 
w ¡nji sekretarzy. Dziś ma się odbyć wybór 6 sekretarzy 
tacWż ciała prawodawczego, który cesarz odtąd temu 
<wietj«adzeniu powierzył.

- Przedwczoraj był wielki wieczór u księcia Adama 
i na Ryskiego, na którym między wielu innemi znakomito- 
ywr# znajdowali się hrabia Morny i Montalembert. Był

również Grćgory Ganesco, redaktor dziennika Cour- 
EaJidu Dimanche, który jak powiadał, musi w prze-

wzbrł tygodnia Paryż opuścić.

DANIA.
w , 3 lutego. Rząd przekazał podobno sto ty-

Warów na naprawę warowni w Szlezwiku i Jutlandyi. 
okopy twierdzy Fridericia potrzebują rozsze-

I o

ona ~ Korespondent hamburski pisze do Czasu: Stra- 
. 1 rogate puśzczają w świat artykuły gazety rosyjskie 

roją tewik-holsztyńsko-duńskiej sprawie. I n w a 1 i d dziś
3StępB doszły opowiada, że Niemcy żalą się na rząd duń- 
;twa,‘!e n'e obchodzi się zarówno z Niemcami w Szlezwiku 
iż sit "Jeżykami. Otóż to prosta bajka umyślna czy przez 
flł vj Momość. Narodowości zupełnie równouprawnione jak 
ivanjr’w święcie, tylko, że rząd duński nie chce przypu- 
ów w Niemcy górę brali nod Duńczykami w Szlezwiku 
toasl tali ich ztamtąd z pomocą feodalistów w Holszty-

Ki^
mój * , Teatr miejski w Poznaniu. [368] 

!i?aę, 13 lutego. Na żądanie: po drugi raz:
ujeff 00 deutscher Bürger, 
i ‘ iii 14 lute«°- Na wyłączny dochód p.
*’ i, ,»Dle Jagd nach einem Mädchen“, komedya 

i» iiprzez Winterfelda. Na zakończenie: 
aictl ‘"Pellraeister von Venedig“, operetka w 1 ak- 

dzj 1' &ei?era’ Operyści, pp. Grunow i Schön, 
jiie i lii „ ecke t§4ą brać udział w odegraniu tój 

" grzeczności dla benefieyanta.
Józef Keller.

siei 
ateli 
ma, 
i pro

Sprzedaż konieczna. [2173] 
sami 1. Sąd powiatowy w Wrześni.

P° i Wydział I.
tm SzJackeckie Chwalibogowo wraz z foł- 
i,a Korzkwy i wsią Chwalibogówko,

6 i iii d(L^iotra Wilkońskiego i żony je°g 
cznwi! zBrwęskich, oszacowane na 90,976 
pL-L,Sgr' 4. fen- wedle taksy, mogącej 

:’.L( z.eJrzanéj wraz z wykazem hypote- 
Mniiliib IaruiQkami w registraturze mają 
lp d. 4 4 czerwca 1861 przed południem 
r o godzinie 11
3 po« ke ZW^ĆH! posiedzeń sądowych

‘odomi z pobytu następcy prawni Ka 
Józefa Otoccy, i nieznani sukces-

po Chryzostomie Niegolewskiem za 
niniejszém publicznie.

«asS, picte°sr>
0poW 

00). \
eśnia dnia 17 października 1860,

nie wykazującój się zaspoko-

g Sprzedaż konieczna. [2442] 
powiatowy w Wrześni, 

wydział I.
Perskie Komorze w powiecie Wrze-

lo Clly kupna poszukują, z pretensyą 
«as zgłosić się powinni.

nie, których podtrzymują Prusy, licząc kiedyś na półwysep 
cymbryjski. Tego nigdy z oba spuszczać nie należy; oso
bliwie gdy kto z daleka od tutejszych stosunków sądzi 
o sprawie duńsko-niemieckiej z relacyi gazet niemieckich, 
to niechaj z przeproszeniem pozwoli sobie powiedzieć, że 
jakby sądził o naszych krajowych sprawach z gazet nie
mieckich , poznańskich lub rosyjskich. Krzywe bardzoby 
sobie nastroił pojęcie ten, coby szukał powodu i zdania 
bezstronnego tam, gdzie interes każę przeciwnie twierdzić, 
niż jest rzeczywiście. Piszą mi z Kopenhagi ze źródła pe
wnego, że Rosya w tóm stuleciu nigdy tak gorąco nie bro
niła Danii jak właśnie w obecnćj chwili. Proszę niespu- 
szczać tego z oka. Anglia chce pośredniczyć, ale nie na 
korzyść Danii, lecz dla utrzymania pokoju. Ma się rozu
mieć, że to zawsze wypadnie na korzyść Danii. Jeżeliby 
wojska wtargnęły do Holsztynu, to wprawdzie Holsztyn 
trudno byłoby utrzymać, lecz Europa wtedy na to nie do
zwoli, a za pierwszym strzałem przepadłoby prawo egze- 
kucyi, za pierwszym także wystrzałem, z którójby strony 
padł takowy, zupełna nastąpi blokada; Steen-Bille żartów 
w tym względzie nie zna.

—- Jeden z najpoważniejszych duńskich dzienników, 
Dagbladet, w artykule wstępnym pisze co następuje: „Żywe 
zajęcie się rządu pruskiego tein wszystkióm co tylko się 
tyczy niemieckich poddanych króla duńskiego, szczególną 
sprzecznością uderza w obec obojętności, z jaką Prusy ob
chodzą się ze swymi poddanymi polskimi i ich językiem 
rodzinnym. Musimy tu przytoczyć bardzo rażący przykład 
tćj uieloiczności. Kiedy bardzo niedawno temu członkowie 
polscy Izby panów w Berlinie skarżyli się na zgwałcenie 
traktatów przez rząd pruski na ich szkodę, jak niemnićj 
i przywilejów, które im były dawniój przyznane, minister 
spraw wewnętrznych hr. Schwerin odpowiedział im w na
stępujący sposób:

„Niema przywilejów uznanych, któreby zgwałcono, a co 
„się tyczy traktatów międzynarodowych, poddani 
„nie mogją z nich żadnych praw wyprowadzać; 
„Polacy chcieliby zaprowadzić państwo w państwie, ais ni- 
„gdy tego nie dokażą.“

„Dzienniki niemieckie podają równocześnie depeszę, 
wystósowacą pod datą 29 grudnia do posła pruskiego 
w Londynie przez ministra spraw zagranicznych;p. Schlei- 
nitza, w którój wyraża on się temi słowy:

„Kiedy niedawno przypomiałem lordowi John Russell 
„depeszę wysłaną przez niego do sir Jamesa Hudsona 
„w miesiącu październiku, miałem zamiar zwrócić jego 
„uwagę na zasady w niój wyrażone co do praw ludu 
„wobec swego rządu. •Musiałem w tej depeszy upatry- 
„wać rękojmią usposobienia Anglii przychylnego utrzymaniu 
„praw stanów Holsztyńskich w obec ich rządu.“

TURCYA.
Carogród, 7 lutego. Francya wręczyła Porcie notę 

dyplomatyczną prawie równobrzmiącą z notą rosyjską, żą
dając zebrania konferencyi. Porta oświadczyła, iż przygo
tuje reformy. Derwisza paszę odwołano z Petersburga. 
Vely pasza na Paryż udaje się do Berlina dla powinszowa
nia wstąpienia na tron nowemu monarsze. Kiatila paszę,
naczelnego gubernatora Bagdadu, odwołano i osadzono w
więzieniu. Ogłoszono tu przeszło 20 bankructw. Naczel
nik Czerkiesów Naid Mohamed emir pasza, zamordowany 
został przez własnych ludzi; podejrzywano go o zwiąski z 
Rosyą. Bołgarowie podali świeżo prośbę o pozwolenie u- 
rządzenia osobnój hierarchii. Patryarcha ormiański w Je
rozolimie umarł. Journal de Constantinople zaprze
cza, jakoby nowe korpusy wojsk stawiano nad Dunajem i 
jakoby zamianowano naczelnego dowódzcę tój armii.

sińskim położone, których tytuł posessyi na 
imię pani Heleny ze Skórzewskich Niego- 
lewskiój uregulowanym jest,- oszacowane na 
97294 tal. ,3 sgi. 4 fen. wedle taksy, mogącój 
być przejrzaną wraz z wykazem bypote- 
cznym i warunkami w registraturze ma być 
iiiitii 15 lipca 18©fl. przed po
łudniem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane/

Wierzyciele, którzy względem realnćj pre- 
tensyi z księgi wieczystój nie wynikającój 
z sumy kupna zaspokojenia swego żądają, 
powinni się z pretensyą swoją do nas zgłosić.

Września dnia 20 sierpnia 1860.

Proclama. [372]
Albert Schlarbaum, majster professyi mu- 

larskiój teraz w Gnieźnie, twierdzi jako po- 
siedziciel nieruchomości w Poznaniu w sta- 
róm mieście pod num. 169 i 170 położo
nych, że należytości na tych nieruchomo
ściach w rubr. III. nr. 2 w ilości 1000 tal. i 
pod num. 3 w ilości 500 tal. (teraz jeszcze 
300 tal.) z początku *dla Agniszki Tyszkie- 
wiczowćj zapisane, następnie na imię jćj ces- 
syonaryusza kupca Jana Bogusława Decker
ta. w Poznaniu zahipotekowane i przez roz
rządzenie z dnia 9 maja 1845 w wysokości 
1082 tal. 10 sgr. wraz z procentami po 
5 proc, od dnia 24 września 1814 i wzglę
dem 19 tal. 28 sgr. 3 fen. kosztów z mocą 
cessyi kupcowi Wincentemu Rosę w Poznaniu 
są przekazano zaspokojone, że posiedziciele 
sum Die są dostatecznie legitymowani i do wy-

AMERYKA.
Prezydent Stanów Zjednoczonych podobno całą siłą 

zamierza wesprzeć warownią Snmter w Południowój Karo
linie, gdyby milieye tego stanu miały ją oblegać. W tym 
celu powołano statki wojenne z zatoki Meksykańskiój. Puł
kownik Heyne zostaje tymczasowo w Washingtonie jako 
pośrednik pomiędzy dawną a nową unią. Rząd gromadzi 
wojsko w Washingtonie i jego okolicy, aby zapobiedz na
paści i utrzymać spokojność aż do 4 marca, w którymto 
dniu Lincoln zasiędzie na krześle prezydsnckióm. Obawiają 
się rozruchów w połowie lutego. Konwet Alabamy, jednego 
z 6 stanów które dotąd się oderwały, wydał nowe uchwały 
co do uzbrojenia tego stanu, mianowicie też celem odparcia 
napaści od strony morza. Rotmanom zabroniono pod gar
dłem wprowadzać obce statki wojenne do portu. Tenże za
kaz wydano w Luizyanie.

W Ameryce Południowój, w Zjednoczonój rzeczypospo- 
litój Argentyńskiej, dnia 16 listopada, mieszkańcy San Juan 
powstawszy rzucili się na mieszkanie gubernatora Virasory, 
i zabili jego i kilkunastu przyjaciół. Wypadek ten sprawił 
popłoch powszechny, a rząd wysłał komisyą dla wytoczenia 
śledztwa na miejscu. Jak wiadomo, San Juan leży od oce
anu Spokojnego; ku granicy chilijskiój, ze 140 mil jeogra- 
ficznych na zachódpółnoc od stolicy Buenos Ayres.

Okręty wysłane z portu Charleston otrzymują papiery 
od władz Karoliny Południowej, stwierdzone podpisem kon
sulów zagranicznych. Dla obrony warowni Pickens rząd 
wysłał statek wojenny Wyandot. Jenerał Scott stara się 
postawić w stanie obronnym stolicę unii Washington.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 lutego. Jutro o godzinie 3 z południa odbędzie się 

posiedzenie reprezentanów miasta Poznania. Na porządku dziennym stoi 
prócz wielu innych przedmiotów znowu wybór drugiego burmistrza w 
miejsce zmarłego Guderiana.

Rawicz, 3 lutego. Jeżeli więzienia i kryminalne sądy mogą się 
nazywać ozdobą miejsca, to miasto nasze przyozdobiło się, bo przy
był nam gmach jeden , obejmujący mieszkania urzędników więzienia 
i sąd więzienny. Jaki jest stósunek obyczajów w dawniejszych pol
skich czasach do teraźniejszych, najwymowniejszą jest skazówką, że 
nieustannie nowe więzienia budować trzeba, ponieważ stare teraź
niejszych przestępców objąć nie zdołają. Nowy nasz gmach kosztuje 
około 10,000 talarów. Słychać, że w więzieniu naszem, zdarzył się 
niepocieszny przypadek, który powszechną na siebie zwraca uwagę. 
Niewiasta od 4 lat w więzieniu będąca w jesieni powiła dziecko. 
Dosyć, że niewiadomy ojciec i nie ma kto kosztów ponosić; ksiądz 
tymczasem nie chce należytości od chrztu darować, i domaga jśj się 
z kasy rządowej. Rejencya odpowiada, że chrzest ma być bezpłatnym 
jako interes ubogich; podobnych chrztów jednak już jest więcśj z kasy 
rządowój opłaconych. Przypadek rzeczony do stanowczych kroków 
powinienby stać się pobudką, przedewszystkióm zaś życzyć należy, by 
przeniesiono tę niewiastę do inneg ozakładu, aby uchylić wszelki nawet 
pozór, że może dla zewnętrznych wpływów obawia się wyznać prawdę. 
Może ten wypadek będzie pobudką posłom na sejmie uczynić wniosek, 
aby więzienia dla niewiast urządzono zupełnie osobno od męskich i 
pod dozorem niewiast np. zakonnic, coby nadzwyczaj zbawienny wpływ 
wywarło.

Zresztą w powiecie nic nie słychać , prócz smutnych dwóch przy
padków, że służący, przyjechawszy po państwo ze Sliwuik na kolej, 
nocując w mieście, od pieca w oberży zaswędził się, i że kucharz, 
przejeżdżając przez rzekę Dobrocznę, pod Miejską Górką się utopił. 
Ze stopniałych śniegów tak bowiem wszędzie wezbrały wody, że rze
czułki nasze na Gangesy i Missisipi zolbrzymiały, a komunikacye 
pomiędzy wielu osadami są przerwane.

Dane prawa Polakom co do języka ciągle jeszcze bywają nadwe
rężane: do polskich chłopków nawet sąd pisze po niemiecku, a gdy 
ci zwracają listy, wzywa ich ustnie przez woźnego, aby przyszli do 
biura., to im ustnie o interesie powiedzą. Księżom landratura listy 
polskie zwraca bez odpowiedzi, świeckim odpisuje w dwóch językach.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

jako spadkobiercy, cessyonaryusze lub inni 
następcy prawni Jana Bogusława Deckerta, 
kupca w Poznaniu na pretensye powyźój wy
mienione prawa roszczą, aby się najpóźniśj 
w terminie na dzień
5 lipca 1861 przed południem godz. litej

przed ur. Crousaz, radzcą sądu powiatowego 
w izbie instrukcyjnćj wyznaczonym zgłosili, 
inaczój bowiem nie stawająci z pretensyami 
swemi prekiudowani i sumy powyżój wspo- 
mnione w księdze hipotecznój wymazane 
zostaną.

Poznań, dnia 11 grudnia 1860. 
Królewski sąd powiatowy,
wydział dla spraw cywilnych.

miesigeznie 10 sgr., wypożyczają się
tamże nóty najnowsze i wszelkiego rodzaju. 

Abonament, kupujący nóty odbiera oprócz
tego największy rabat. [341]

Przedstawienie amatorskie
dnia 9 lutego r. b. przyniosło za sprzedane 

bilety........................................  814 tl. 5 sr.
od pana Sulerzyckiego nadpłaty

za jeden bilet.........................
od pp. Wolniewicza i Kazimie

rza Koczorowskiego za dwa 
zwrócone i powtórnie sprze
dane bilety.............................

— .15

817 „20„Razem
Wydatki według 16 sztuk 

dowodów wynosiły....... 111 tl. 3 sr. 9 f.

M slegami» Maksymiliana 
«iagielskiegn w Poznaniu Wilhelmow- 
ski piać nr. 16, poleca swój skład not. 
Za cenę najumiarkowańszą, t. j. rocznie 4 tał.

Pozostałą resztę 706 „ 16 
złożyłem wraz z dowodami do rak 
bina Góreckiego.

Poznań, dnia 11 lutego 1861.
Magnusz&wicz. [373]

» /
p. AI-

Reńskie

KARMELKI PIERSIOWE
kompozycyi kr. profesora

dra Albers*« w Ronn.

częto wanych różo wy eb tytkach

Chlubnie znane prawdziwe = reńskie 
karmelki piersiowe —.. uzyskały przez swe nadzwy
czaj łagodzące i uśmierzające działanie u wszyst
kich konsumentów nadzwyczajną sławę i polecenie, 
i tak owe karmelki stając się dla tych, co je po
znali, niezbędnym środkiem domowym, są i dla zdro
wych nader przyjemne.—Wyłączna sprzedaż w opie-

V ' ~ P° 5 sgr., na których wierzchu obrazowy wizerunek
„wafei REiein und die Mosel” się znajduje, tak teraz jak dawniói w H*o-

" Hermanna Mcegelina,
T , , PrzY uljcy Wrocławskiej numer 9.

+ . - 7----------J . Jako też w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stareardta westawienia kwitu do wymazania zdatnego me Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Linde« “rga w Sil B T 
uprawnieni, co wiarogodme udowodnił. Franka, w Rnanini« „ T„a«nbo 7^^ w Pil« „ i V A*uprawnieni, co wiarogodnie udowodnił, 

Wzywają się przeto wszyscy ci, którzy
Franka, w Rogoźnie u Ludwika Zerenze, w Pile u 1 Tantowa, w Szamotułach u Szymona 
Hoilaender i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. ?[366]
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Berlińskie Towarzystwo zabespieezenia życia. 
Berliński bank zabespieezenia rent i kapitałów.

Berlińskie Towarzystwo zabespieezenia życia przyjmuje wciąż aabespie- 
czeitia życia pojedyńczycli ©sól» w ilości od 100 do 20,000 tal. po tanich 
premiach, i zwraca osobom z prawem pretensyi do wygranej (tab. a) zabezpieczonym dwie
trzecie czystego zysku Towarzystwa. . , . .....

Połączony z niem bank zabespieezenia rent i kapitałów przyjmuje również jsa- 
hesnieczenia wdów i innych pensyonowanycli, również xabespie- 
cy.cn i a dzieci, rent i kapitałów najrozmaitszego gatunku.

Pensye wypłacają się wdowom zawsze w całkowitej, kwocie, chociażby śmierć za- 
bespieczaiącego już w pierwszym roku zabespieezenia następie miała.

Bliższą wiadomość w rozmaitych sposobach zabespieezenia zasięgnąć można o biu
rze Towarzystwa Spandauer Brücke' nr 8, ^oraz i u wszystkich ajentów Towarzystwa, u 
których także dostanie się bezpłatnie planów obrotu interesów i wnioski o zabespieczeme 
składać można.

Poznań, dnia 29 stycznia 1861. .
TEODOR BAARTH,

[238] główny ajent.
Ulica Szewska ner 20.

Pan kapital. L L. Köhler w Gnieźnie.
„ kup. K. Tiesler w Krotoszynie.
„ apt. 6. Hensel w Pleszewie.
„ kup. R. Pusch w Rawiczu.
„ kapital. F. J. Schwanke w Trzemesznie 
., apt. G C. Plate w Lesznie.
„ handl. wina D. Kempner w Grodzisku.
„ kup. R. Wolff w Rogoźnie.
„ apt, M. Pomorski w Śremie.
„ kup. F. A. Wuttke w Poznaniu.

Ajenci:
Pan J. Hamburg w Śmiglu.
„ wł. farb. T. Stockmar we Wolsztynie. 
„ kup. M. Zapałowski w Szamotułach.
„ kup. H. Tschacher we Wrześni.
„ akt, kom. D. Goldstein w Ostrowie.
„ kup. W. Griehsch we Lwówku.
„ kup. J. F. Krause w Kórniku.
„ apt. H. Reinhardt w Międzychodzie.
,, A. Wotschky w Międzyrzeczu.
„ kamlarz Grothe w Skwierzynie.

Farbiernia sztuczna jedwabnych i przednich 
materyi

Adolfa Sieburga,
na Chwaliszewie pod nr. 96 przy moście, która się przez przeciąg długoletniego swego 
istnienia, przez użycie uzDanie pięknych i prawdziwych farb, oraz wykonanie tanie i pun
ktualne, jak najlepiój wsławiła, pioleca się Sz/mownćj Publiczności na rozpoczynającą się
porę wiosenną. ...............................x , .

Podróże uczone, jakie niżej podpisany co rok i przed kilku miesiącami także dopiero
odbywał, oraz stósunki jakie teDże z Dajdoskonalszemi .chemikami i farbierzami w Paryżu 
i Wiedniu utrzymuje, postawiły go w możności porówno z farbierzami w miastach głównych 
i stołecznych, dostarczać zawsze co jest najnowszego a jego farbowane i prane przedmio
ty w każdym czasie wytrzymać mogą porównanie co£do piękności; o czem się także sza
nowna Publiczność już przekonała i nadal przekonywać będzie.

(363) Adolf Sieburg.
Dra BŁARTFARA c. k. iiprzywłl.

olejek chininowy
do konserwowania i upiększania włosowbutelka z wskaz. używ. po 10 sgr.

Pomada z ziół
<1© ©dnowienia i wzmocnienia włosówkawałek z wskaz. używ. po 10 sgr.

A^OCTO^

W

Walńe zebranie Towarzystwa rólniczego 
dla powiatów Poznańskiego i Szamotulskie
go odbędzie się w Poznaniu, w domu Ziem- 
stwa dnia 20 t. ni. o godzinie lOtej z rana, 
celem balotowania nowych członków, któ
rych się znaczna ilość zgłosiła. [337]

Podpisana komisya przez trzy towarzy
stwa rolnicze wybrana i umocowana, zapra
sza niniejszóm dyrekeye i członków wszyst
kich towarzystw rolniczych, w Wielkióm Księ
stwie Poznańskióm istniejących na Walne 
zebranie, na dzień 21 lutego r. b. w Pozna
niu w Bazarze na godzinę 10 przed połu
dniem, celem porozumienia się, względem 
zcentralizowania towarzystw rolniczych, uło
żenia statutów i wybrania dyrekcyi.

Poznań dnia 4 lutego 1861 r.
Łuczyński- Edward Poniński. H. Cegielski 

Łaszczewski. Nestor Koszutski. Sypniewski.
Wolniewicz, Stanisław Chłapowski.

[349] Adolf Bniński.

Prowincjonalny bank aukcyjny 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Trzecie zwyczajne Walne Zebranie akcyo- 
naryuszów odbędzie się

dnia 11 marca r. "b. przed południem 
o godzinie 10 w gmachu bankowym 
przy ulicy Fryderykowskiój nr. 17 

stósownie do przepisów §§ 39, 40, 4,1 sta
tutu. W dwóch poprzedzających dniach o- 
brotowych od godziny 9 przed południem do 
godziny 1 wydawać będzie dyrekeya banku 
za okazaniem akcyi (§ 40) panom akcyona- 
ryuszom karty udzielające głos i wolne wnij- 
ście na Walne Zebranie.

Poznań, 11 lutego 1861.
[3671 Rada zawiadowcza.

Bielefeld.
Obywatelom powiatu Odolanowskiego, któ

rzy z taką, gotowością,, i hojnością, przyszli w 
pomoc Towarzystwu S. Wincentego w Ostro
wie, składa Zarząd tegoż Towarzystwa w i- 
mieniu ubogich swe najgłębsze podziękowanie!

(365)

Walne zgromadzenie członków Koła To
warzyskiego odbędzie się w poniedziałek dn. 
4 marca r. b. o 2 godzinie po południu w 
lokalu Koła, na które zaprasza ,(364)

Dyrekeya Koła Towarzyskiego w Gnieźnie

W lokalu dawniój:
A. Łanowsfcłeg©

otworzyłem pod mojóm nazwiskiem
Handel win a mianowicie Węgierskich

Zaopatrzywszy skład mój z pierwszój _ ręki 
w wyborowe gatunki, upraszam o łaskawe 
względy.

Środa w Lutyni.
Leon Stanowski.[369]

Dra] Hartunga środki na włosy rozróżniają się bardzo korzystnie przez swe uznane 
wyborne przymioty i przez nader tanie ceny od tak często zachwalanych olejków i pomad 
na włosy z korzeni macassar, łopianu i innych, i można takowe zatóm słusznie jako 
najlepsze i najtańsze w tym Todzaju sumiennie polecić. Dokładne prospekty udzielają się 
bezpłatnie a środki same sprzedają się piawdziwe i niesfałszowane w doznaniu tyl-
ko wyłącznie u 

[12^
J. MENZLA,

przy ulicy Wilhelmowskiój obok poczty.

"Dyseldorfski Arak. Kum. 
ananasowy i kurgundski syrop 
ponezou j. oraz prawdziwy manda- 
ryliski 9 arak de Cłoa i Jamai-
ka Rum polecają

W. F. Meyer i Sp.

Kurs giełdy w Berlinie
Unia 11 lutego.

Papiery praskie, j
%

i»-
dano.

pla-

Pożycz, dobrow.........
— rząd..................
— 485»...,....
— 1856..........
— 1858..........
— prem.1855..... .

ObUgi długu skarb....
— Marchii........ .

Listy zast. March.....
— Prus Wsch.....

— Pomor.

— W. Ks. Pozn... 
—■ —. (nowe)
— t— (nowe)
— Szląskie...........
— gwar. B...........
A- Prus Zach.......

— rent. March.....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch,
— Nadreńskio.....
— Saskie..............
— Szląskie............

Papiery xagranlcine. 
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poty. Stiegl...
— 6 poży. Sliegl..

4% I
4%

■6
4%

4
¡%

XV,
3'/,
3'/,
3’/,

4
3’/,

4
4

3%
I 4 
3% 
3% 
3% 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4

5 
5
4
5 
5

95-%
116%

85%

52%

95%

95%

100%
100%
105%
100%

86

91%
83
92%
89
86

100%
94
89%
89

83%
92%
86
16%

95 

£6%

Rosy. poży. angiel.....
Polśk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S, 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pienlądie.
Frydrychsdory............
Lujd.ory........................
Złota funt cel...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. banku...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Beruń.-Anhalt............
Berlin.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bognmin...........

— pierwot...........

93%
23
86
91

113% 
109% 
457 
29 21 

99%

99%
68’/,
87%

4%

44
51%
57
68’.

100

Dolno- Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol: pob,...

— pierwot........
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C...

— Lit. B...........
Opdl-Tarnówic.......
St&rogO.-Fozc..........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

103%

32
83

111
110
135

84%

52%
36

Akcye bank. I kredyty
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów, bank..--

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt......... ./••)

94%

44%
121
111%

Berl.-Hamb.....
— II. Em.. 

Berl.-Pocz.-Mag.
” Lit. C.......
— Lit. D.......

Berl.-Szczeciń.... 
— II. Em......

Koźlo-Bogumin... 
— III. Em....

Dolno-Szl.-March
— konwen....
— — III.se
— — IV. se

4 115
4 — 80
4 — 86
4 — 80
4 69%
4 90
4 — 81
4 — 61%
4 77
4 — 66
4 — 80%

4% 128%
4 79

5 _ 63 )
5 — 20^/4
4 — t
4

4 96%
4’/. a-- 101
4% — 103
4% — 102

4 — 94%
4% 100’/, —
4% 100 —
4% — —

4 — 87%
4 —

4%
4 94
4 — 93
4 — 89%
5 102’/4

i czcionkami Lńdwifea Merzbacba w Pozn&wo

%
ż4- 1 

dano, ł

4%
4

3% —
4 —

3% —

4*/i —
4 —

4’/i —

79%
87%
?5%
94

94

Półn.-Fryd.-Wilh., 
irn.-Szl. Lit. A...
— Lit. B.........
— Lit. D........
— Lit. E........ .
— Lit F........

Starog.-Pozn........
— II. Em.......

Kurs giełdy w Wrocławiu 
dnia 11 lutego 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lnjdory........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obi. miejskie
Poznań. List. Zast.....

J-' nowe................
— nowe................
— Listy Rent..... .

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe.................
— Lit. B................
— Lit.C,...............
— Listy Rent......
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

— oblcząstk.aóOOzł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...........
Szląski bank...............

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

Koniczynę czerwoną, białą i żółtą, tymoji, 
łubin, trawy i wszelkie inne nasiona kij 
i sprzedają po odpowiednich cenach 

Ł. Kroili hal i Lewy
[370] przy Rynku 84, na_J_szem_piętfj

«2© aw«ama,ma7
Dnia 12 lutego.

Bazar: Wł. dóbr Hilke z Kr. Polskiego, Krasi 
Karsewa.

Sterna Hotel Europejski: Kapitaliści lootal i 
z Hamburga, kupcy Martens z Altony, W, 
Apoldy.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr T# 
wski z Choryni, insp. Preussner kup. Otto, [ 
berg, Niemeyer 1 Worms z Berlina, Seippel i 
fortu, Schaller z Muhlhorn, Schuller z« 
burga.

Hotel dn Nord: Wł. dóbr penie Iffland z P« 
Stoc i panna Gontard z Tarnowa, asesor i 
kamp z Monaateru.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Gros® 
Bydgoszczy, fabr. Hanecke z Frankfurtu i 
kupcy Lekenbusch z Drezna, panie Goili 
Krombaeh z Gdańska.

Hotel Paryski: Wł. dóbr pani Bojanowska _ 
czewa, agronom Waszkowski z Wągrówca, el 
Jankowski z Więckowie.

Hotel Berliński: Pastor Kroschel z Krosna, 
kowska z Nowejwsi.

Wiadomości Itsuadlowi
Stowarzyszenie kupieckie w Poznai

Dnia 12 lutego.
Zyto: dobrze się trzymało w cenie, na lut 

żąd., "na wiosenną odstawę 44’/,, maj-czer. 41 
tal. pł. Okowita: lepsze ceny, wyp. 12,000 
z beczką na luty 20%—%, marzec 20%,-"' 
20%, maj 21, sier.-wrz. 21% tal. pł.

Berlin, 11 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal, 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 49%- 
na luty 49% - %—%, luty-marzec 49-%- 
wiosenną odstawę 48%—49, maj-czerw. 49 
49% żąd., czerw.-lipiec 49’/, tal. pł. Jęci 
wielki 25 szefli 42-48 tal. Owies: nieco lep 
ny, w miejscu 1200 funt. 26—29 pł., na luty 
marz. 27 żąd., na wiosenną odstawę 27%, u 
27’/, pł., czerw.-lipiec 28 tal. żąd Olój ?isi 
w miejscu 100 funt, bez beczki 11’/,,, na 
marz, i marz.-kwie. 11%, żąd., 11%—5,/,i 
maj 11 , maj-czerw. 11%—’/„ ™
12 pł,, 12%, tal. żąd. Olej lniany: wmię 
tal. Okowita: w miejscu 8000% Trall. be 
ki 2l%—%—%, na luty-marz. 21%—’/«; 
marz.-kw. 21%, żąd., kw.-maj 21%,-%- 
czer. 21%—%, czer.-lipiec 21”/,,—22, lip.-s 
—%—% tal. pł.

Wrocław, 11 lutego
Na targu: Pszenica: biała szefel80 -91 

80—92. Zyto: 61—64. Jęczmień: żółty 
biały 55-60. Owies: 29-33%. Groch: 5u-

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na luty 
marz 49% żąd.,marz.-kw. 50, kw.-maj 50—j 
czer. 50%—% tal. pł. Olej rzepiowy: w 
11%, na luty i luty-marz. 11’/, żąd , 11’/« pb 
kw. ll%„ kw.-maj 11%, wrześ.-paźd. 12 1 
Okowita: słabo się trzymała w cenie, ' 
12,000 kwart, w miejscu 20% pł., na. luty 
marzec 20%, marz.-kwiec. 20%, kwiec.-is< 
maj-czer. 21% tal. żąd.

Szczecin, 11 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: mocno się t 

w cenie, w miejscu żółta 79— 85 tal. wedle 
Zyto: ceny wyższe, w miejscu 45%—%' 
luty-marzec 46%, na wiosenną odstawę 4', 
cze"r. 47% pł., czer.-lip. 48’/, tal. żąd. Ję® 
ceay niezmienione, w miejscu marchijski 4a- 
morski 44, na wiosenną odstawę pomorski i 
pł. OwiesiGroch: bez obrotu. O lej rze| 
w miejscu 11’/«—%, na kwiec.-maj 11%.P 
żąd., wrz.-paź. 11% pł., 12. tal. żąd. O lej i 
w miejscu z beczką 11’/, tal. żąd. Okowita 
scu bez beczki 20’/,,, na luty i luty-marz. ‘ 
20% żąd, na wiosenną odstawę 21%,— A' 
21%, żąd., maj czerw. 21%, czer.-lip- “l/i 
tal. żąd.

Bydgoszcz, 11 lutego. 
Pszenica: węc. 64—80. Zyto:41%—43 r 

35—42. Jęczmień: wielki 36—42, n>alj( 
Owies: 26 szefli 18-22. Okowita: 8000% 
21% tal. Perki: szefel 23 sgr.

Akcye Szląskich kolei 
żelainych.

Freiburg.
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan...............
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lik A. i C.

— Lit. B...............
— obi, pr. pierw..

87%

69%

93%

108%

100
92%
89

82”la
89%

97%,
96%,
98%

95%

79

85%

51%

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w 1

dnia 12 lutego 
Prusk. obi. skarb........

— poży. skarb.....

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List Zast...........
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn, List. Rent........
— obl.miejsk.II.Em.

— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.....
Najnowsza poź. pruska
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